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Poznań, *î maja.

Ostatnie wiadomości z Francy!.
W soboty po południu odbyta się w 

pałacu wersalskim uroczystość stuletniéj 
pamiątki zebrania się francuskich stanów 
jeneralnych we Wersalu, za panowania 
Ludwika szesnastego.

Prezydent rzeczypospolitój p. Carnot, 
mający przewodniczyć całemu obchodowi, 
o dwunastój w południe opuścił pałac 
elizejski, udając się do Wersalu w zam­
kniętym pojeździe. W chwili, kiedy pre- 
zydeut wsiadał do karety, człowiek jakiś 
w ubraniu robotniczem dał strzał z re­
wolweru w pobliżu samego pojazdu, który 
ruszył mimo to bez dalszego w drogę. 
Nikt nie poniósł coprawda szwanku, ale 
sprawcę zamachu zaledwie zdołali ajenci 
policyjni uratować z rąk. rozjuszonój pu­
bliczności, która bezustanne na cześć p. 
Carnota wydawała okrzyki.

Zajście to zdaje się nie mieć wię­
kszego znaczenia. Człowiek, który strze­
lił z rewolweru, nazywa się Perrin — a 
był dotychczas stróżem w magazynach 
państwowój marynarki. Zaręczył on przed 
sędzią policyjnym, że rewolwer nabity 
był jedynie tylko prochem — że strzela­
jąc miał tylko zamiar zwrócenia na siebie 
uwagi publicznój, a wiedział dobrze, że 
nikogo zranić nie może.

Perrin uważa się za ofiarę niespra­
wiedliwości ludzkiój. Gubernator Marty­
niki, gdzie odbywał służbę w marynarce, 
miał go zupełnie niesłusznie ukarać — a 
Perrin nadaremnie udawał się w tój 
sprawie do wszystkich władz kompeten­
tnych. Wreszcie oświadczył sprawca 
zajścia', że od dawuiejszego już czasu 
znajduje się bez wszelkich środków do ży­
cia — a żona jego i troje dzieci umierają 
z głodu.

Wracając do saméj uroczystości wer­
salskiej — to dodamy tu nasamprzód, że 
luduość miejscowa w caléj drodze z Pa­
ryża do Wersalu nader sympatycznie wi­
tała wszędzie p. Carnota — a w Sèvres 
władze przygotowały mu urzędowe przy­
jęcie. Po przybyciu do Wersalu udał się 
prezydent rzeczypospolitéj nasamprzód do 
gmachu dawniejszego hotelu „des menus 
— plaisirs“, gdzie w roku 1789 zebrały 
się stauy jeneralne. Tutaj w otoczeniu 
ministrów i przedstawicieli wszystkich 
wielkich ciał państwowych uczestniczył 
p. Carnot w uroczystości poświęcenia ta­
blicy marmurowéj, wyrzeźbionój ku uwie­
cznieniu pamięci zebrania się stanów je­
neralnych.

Na mowę powitalną mera wersalskie­
go odpowiadał prezydent ministrów, pan 
Tirard.

Po ukończeniu się pierwszéj téj uro­
czystości podążył prezydent Carnot wraz 
z okazałą świtą do slynnéj nsali luster“ 
pałacu wersalskiego, gdzie stósownie do 
programu zgromadzili się członkowie se­
natu i parlamentu — przedstawiciele ró­
żnych władz i ciał państwowych jako i 
wydziałów administracyjnych.

Nasamprzód wygłosił mowę prezydent 
senatu, p. Leroyer. Położył on przedewszy- 
stkióm nacisk nâ to, że dzisiejsi repre­
zentanci ludu nie są już owymi „najuui- 
żeńszymi deputowanymi stanu trzeciego“, 
którym nawet odmawiano na oDCzas 
„prawa niezginania ciała podczas prze­
mawiania“ — że dzisiejsi przedstawiciele 
francuzkiego narodu stają tu w obec do­
browolnie obranéj głowy państwa w celu 
uczczenia pamięci wielkich zmarłych, któ­
rym naród zaw dzięcza w zupełności obecną 
swą wolność. Pamięć roku 1789 zawiera 
w sobie wezwanie wszystkich Francuzów 
do wspólnego zagrzania serc miłością dla 
ziemi swéj i ojczystych instytucyi.

W końcu mowy swój wezwał p. Le­
royer prezydenta rzeczypospolitéj do za­
brania głosu w celu pobudzenia wszyst­
kich Francuzów, aby wzajemne sobie 
czyniąc ustępstwa, wzajemnie ze sobą 
współzawodnicząc na drodze pracy orga- 
nicznéj, podążyli ku ukończeniu wielkiego 
narodowego dzieła, rozpoczętego przez 
wiekopomnych przodków.

Teraz więc stósownie do wezwania 
prezydenta senatu mówić począł sam 
p. Carnot. Oto dokładne streszczenie 
jego mowy :

Prezydent z głębokióm wzruszeniem, 
przekonaniem o pomyślnój przyszłości a 
zarazem i uczuciem jak najwiçkszéj wdzię­
czności dla przodków, wita jako pierwszy 
urzędnik francuzkiego państwa w starym 
pałacu monarchicznéj epoki przedstawi­
cieli całego narodu — narodu posiadają­
cego dziś zupełną wolność i prawo kie­
rowania własnemi losami, promieniejącego

całym blaskiem potęgi swój i niezale­
żności.

Pierwszą rzeczą, o jakiśj pamiętać 
wypada przy obecnój uroczystości, jest 
wspomnienie ojców i dziadów — całego 
owego nieśmiertelnego pokoleuia, które 
z odwagą i wytrwałością, wśród tylu tru­
dów i poświęceń umiało zdobyć dla na- 
rodu wszystkie jego wolności i prawa, a 
które wiuuy uieuszczuplone przejść także 
i na potomstwo.

Aui wdzięczność obecnie żyjących, ani 
tóż uznanie przyszłych pokoleń nie zdoła do­
stateczną być uagrodą za owe olbrzymie 
przysługi oddane Francyi a zarazem i ca- 
łój ludzkości przez wielkich mężów fran- 
cuzkiój rewolucyi.

Teraz począł p. Carnot kreślić obraz 
położenia, w jakióm się znajdowała Fran- 
cya 1789 roku — wykazał ówczesne ży­
czenia całego kraju i zasady zawarte w 
slynnóm „oświadczeniu o prawach ludz­
kości“ — położył nacisk na niezwykłą 
wytrzymałość, za pomocą którój mężowie re­
wolucyi zdołali dokonać zadań swych mi­
mo niezliczonych przeciwieństw.

Wspomniawszy o olbrzymiój walce 
stoczonój przeciw pojęciom „starego świa­
ta,“ o smutnym charakterze czasów 
owych burzliwych, w których wszystkie 
stronnictwa dawały się niestety porywać 
pożerającym namiętnościom politycznym
— przeszedł następnie p. Carnot do wy­
liczania dobrodziejstw, które dzisiejsza 
Francya zawdzięcza rewolucyi, będącój 
początkiem nowój zupełnie historycznej 
ery, kładącój podwaliny dla nowożytnego 
naszego społeczeństwa, tworzącój z Frau- 
cyi państwo prawdziwie demokratyczne.

Ugruntowanie obecnój rzeczypospolitój 
ukoronowało dzieło owo, rozpoczęte przed 
wiekiem — było ono celem owym osta­
tecznym, do którego dojść było trzeba ko­
niecznie po tylu wot^óniooioot, praoj. 
ściach strasznych i próbach.

Francya ostatecznie i na zawsze zer­
wała z tradycyą owój osobistój władzy 
jednego jedynego człowieka — bez wzglę­
du ua tytuł, jaki człowiek ten nosi. 
Francya nie uzuaje i nie uzna nadal już 
żadnój innój naczelnój władzy państwa
— krom jedynie tylko praw i ustaw, za- 
wotowanych przez wybrańców całego na­
rodu. Oto rezultat nieprzerwanój stulet- 
niśj pracy politycznój, doświadczeń i na­
mysłów.

P. Carnot zakończył mowę swą w spo­
sób następny:

„Wszystko to, czem jesteśmy, zawdzię­
czamy tym, których pamięć dzisiaj czci­
my. Oni to stworzyli dla nas przykłady 
i wzory, które naśladować winniśmy wy­
trwale i energicznie. Starajmy się ukoń­
czyć dzieło przez nich tak godnie rozpo­
częte. Starajmy się znaleść w sobie 
znów ów zapał i polot szlachetny wiel­
kiego owego historycznego okresu — wy­
nieśmy się ponad stanowisko małych 
namiętności i swarów stronniczych.

Pod egidą rzeczypospolitój dążmy do 
łagodzenia umysłów, do wzajemnój tole- 
rancyi, do jedności, będącój silą nieprze­
zwyciężoną narodów jednolitych.

Wiek pełen chwały, którego pamiątkę 
dziś uroczyście obchodzimy, winien zostao 
ukoronowanym przez wzajemne podanie 
sobie dłoni, pojednanie się szczere wszyst­
kich Francuzów — przez pracę ich wspól­
ną a pełną zapału ku dobru całego kraju 
w imię wolności i ojczyzny!

Natenczas Francya odzyska na zawsze 
honorowe swe stanowisko w przedniój 
straży narodów! Cześć przodkom naszym 
z r. 1789 ! Górą Francya! Niech żyje 
rzeczpospolita!“

Mowę prezydenta rzeczypospolitój 
przyjęli zebrani w „sali luster“ z wielkim 
zapałem.

Następnie przemawiał jeszcze przewo­
dniczący Izby deputowanych, p. Móline — 
kładąc również w mowie swój nacisk na 
konieczność pojednania się wszystkich 
stronnictw — wyrażając gorące życzenie 
i przekonanie, że naród potrafi się nadal 
obronić przeciw zakusom przywrócenia 
osobistój przemocy pojedyńczój jakiójś je­
dnostki.

Po wygłoszeniu mów urzędowych udzie­
lał prezydent Carnot audyencyi, przyjmu­
jąc osobistości zgromadzone w sali. Na­
stępnie udali się uczestnicy uroczystości 
do t. zw. „sali bitew“, gdzie zastawione 
były stoły ze śniadaniem. Na zakończe­
nie zgromadzono się w słynnym parku i 
ogrodzie wersalskim, gdzie puszczono 
wszystkie wielkie fontanny. Publiczność 
napełniająca park witała prezydenta rze­
czypospolitój okrzykami zapału. Pogoda 
przez dzień cały była jak najpiękniejsza.

P. Carnot o ósmój wieczorem powrócił 
do elizejskiego pałacu.

W łączności z powyższemi wiadomo­
ściami z Francyi zapiazemy ua tóm 
miejsca jeszcze dwa następne telegramy:

Pary». 4 maja. Dziś odbyto rewizye 
domowe u dawniejazych zarządców „Comp­
toir d’Escompte“ pp. Secretau i La- 
veissióre.

Pary», 5 maja. Wydano aresztowy 
mandat przeciw przewodniczącemu rady 
zawiadowczój dawniejszego „Comptoir 
d’Escompte“, p. Hentsch. Po przesłucha­
niu puszczono go jednak na wolność za 
kaucyą wynoszącą podobno milion franków.
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liruksela, 5 maja. Rząd belgijski 
wydał zakaz wewozu i przewozu bydła, 
owiec, kóz i trzody clilewuój z Niem­
czech i Luksemburga, począwszy od dnia 
8 maja.

Wyjęte są z pod zakazu owce wysła­
ne do Antwerpii przez Bleyberg i bite 
tam dla eksportu.

Tournai, 4 maja. Przy uzupełnia­
jących wyborach do senatu w miejsce da­
wniejszego członka katolickiego stronni­
ctwa wybrano kandydata stronnictwa li­
beralnego, p. van Leerberghe. Otrzymał 
on 1703 głosów; kandydat katolicki, pan 
Stienon otrzymał 1414 głosów.

Wiedeń, 4 maja. W parlamencie 
rozdano przedłożony Izbie pauów projekt 
do ustawy, tyczącój się zmiany nieżtó- 
rych paragrafów ustawy o szkołach lu­
dowych.

Według nowego brzmienia § 5 będzie 
nauka religii udzielaną i dozorowaną 
przez Odnoeue nmuz« Jf„6^i*luc. Łiuebę 
godzin, przeznaczoną na naukę religii, 
oznacza władza szkolna krajowa w poro­
zumieniu z naczelną władzą kościelną.

W braku porozumienia rozstrzyga mi­
nisterstwo oświaty. Rozkład materyału 
do nauki religii układają władze kościelne. 
Nauczyciele religii, vladza kościelne i 
stowarzyszenia religijni mają się zastoso­
wać do ustaw szkdnych i zarządzeń 
władz szkólnych. Pry układaniu planu 
nauki szkólnój należ przyznać nauczy­
cielom religii we wzystkich kwestyach, 
dotyczących nauki wychowania, równe 
prawa z nauczycielki świeckimi.

Zarządzenia co do nauki religii i 
ćwiczeń religijnych vychodzą od naczel­
nój władzy kościeltj, która je komuni­
kuje władzy szkóiój krajowój, a ta 
w razie wątpliwość ma się porozumieć 
z naczeluą władzą ;ościelną.

W miejscowościcb, gdzie niema ża­
dnego duchownego któryby mógł regu­
larnie udzielać ruki religii, może na­
uczyciel za zglą władzy kościelnój 
udzielać tój naui uczDiom swego wy­
znania.

W razie, jeżi Kościół lub stowa­
rzyszenie religijc zaniedba starania się 
o naukę religii, rówczas krajowa wła­
dza szkólna pcyni potrzebne zarzą­
dzenia.

Paragraf 2Vrojektu opiewa : Obo­
wiązek uczęszcnia do szkoły trwa od 
ukończonego 6-i do ukończonego 14-go 
roku życia. V zwykłych szkołach lu­
dowych po ukozonój sześcioletniój nauce 
na wsi i w miteczkach, .tudzież nieza­
możnym dziecu w miastach wskutek 
prośby rodzicólub ich zastępców z po­
wodów godnj uwzględnienia należy 
przyznać ulgfco do regularnego uczę­
szczania do siły, polegające na ogra­
niczeniu naul ua części roku, na pół- 
dniową naukcb naukę w pewnych dniach 
tygodnia. U te należy przyznać dzie­
ciom całych sin szkólnych na wsi lub 
w miasteczka jeśli reprezentacye wszy­
stkich gmin kólnych na mocy uchwał 
swoich o to osió będą. W tych wszy­
stkich wypaich należy naukę tak urzą­
dzić, aby u»owie przepisany cel nauko­
wy osięgnątogli.

Paragraf opiewa: Przeciwne obo­
wiązkom zowanie się personału na­
uczycielski« wewnątrz, lub przynoszące 
ujmę powa stanu zewnątrz szkoły, po­
ciąga za bą zastosowanie przepisów 
dyscyplinach, co do których ma być 
z członkó krajowój władzy szkólnój 
utworzony)hny senat dyscyplinarny.

ParagJl opiewa: Zakłady prywa­
tne podlet nadzorowi odnośnych władz 
państwow Zakłady te mogą w myśl 
§ 72 pktu otrzymać od ministra 
oświaty -wo wystawiania mających 

ażnośó stwową świadectw, jeśli od-

powiadają celowi nauki i organizacji pu­
blicznych szkół równój kategoryi. Jeśli 
taki zakład naukowy odpowiada potrze­
bom nauki szkół ludowych, o czóm ma 
orzekać krajowa władza szkólna na 
rośbę dotyczących reprezentantów gminy 
po wysłuchaniu władzy szkólnój okręgo- 

wój, wówczat w razie zapewnionego na 
dłuższy czas istnienia takiego zakładu 
prywatnego może być zaniechanóm utwo­
rzenie publicznój szkoły równój kategoryi.

Wiedeń, 4 maja. Na wczorajszóm 
posiedzeniu rady gmiunój oświadczył bur­
mistrz w odpowiedzi na odnośną interpe­
lacją gotowość swą do przedstawienia 
ministrowi handlu niekorzyści dla miasta 
Wiednia, wynikających ze zaprowadzenia 
bezpośredniego pociągu wschodniego z Ber­
lina na Peszt do Carogrodu z pominię­
ciem Wiednia.

Peszt, 4 maja. W toku obrad parla­
mentu nad budżetem, oświadczył p. Ti- 
sza — że mianowanie trzech nowych mi­
nistrów nie jest bynajmniej zapowiedzią 
nowego programu — a sam prezydent 
ministrów ustąpi dopióro wtedy, kiedy 
korona wspólnie z większością Izby nie 
będzie od niego wymagać już, aby pozostał 
dłużój na stanowisku.

Mowę p. Tiszy przyjęto z zapałem.
Deputowany Apponyi odpowiedział, że 

zachowa życzliwość dla tych ministrów, 
którzy już na mocy samój tradycyi muszą 
postępować w kierunku stworzonym przez 
p. Tiszę — ale zawsze system ten zwal­
czać będzie konsekwentnie.

Luksemburg, 4 maja. Książę na- 
sawski wraz z następcą tronu opuścił 
Luksemburg o pierwszój po południu. Lu­
dność w. księtwa żegnała go wszędzie 
z jak największym zapałem. Książę udzie­
lił oficerom i wielu cywilnym orderu na- 
sawskiego Adolfa.

Madryt, * maja. Nadszedł tutaj do 
członków kongresu katolickiego okoliczno­
ściowy telegram od wiedeńskiego wieca 
katolickiego.

Rzym, 4 maja. Biuro Stefaniego 
donosi z Asabu na dniu 3 b. m., że ku- 
ryer hr. Antonellego stwierdził wiadomość 
o klęsce armii Negusa dnia 12 marca pod 
Metemme, przyczem zabici zostali Negus, 
Rasarea i Rasailu. Rasmichael uciekł do 
Magdala, a Rasalula do Tigru. Król Szoy 
proklamował się Negusem i maszeruje 
przez Walagalę do Aduy. Hr. Antonelli 
znajduje się przy królu Szoy.

Rzym, 4 maja. W parlamencie od­
czytano wniosek członka skrajnój lewicy, 
deput. Mussiego, tyczący się wytoczenia 
ankiety parlamentarnój włoskiemu mini­
sterstwu wojny. Wniosek późniój zostanie 
uzasadnionym.

Rzym, 4 maja. Przewodniczący o- 
świadczył członkom parlamentu, że dep. 
Cavalliui i Pais wystąpią z interpela­
cjami co do demonstracyi kilku katoli­
ckich kongresów na korzyść świeckiój 
władzy Papieża. P. Crispi zapowiedział, 
że odpowie na interpelacye te po odpo­
wiedzi w sprawach afrykańskich.

„Os8ervatore Romano“ donosi o nomi­
nacji msgr. Francicavena, Biskupa Cal- 
tanisetty na Nuncyusza w Brukseli. Ne­
wo mianowany Nancyusz monachijski, 
msgr. Agliardi, wczoraj miał pożegnalną 
wizytę u Papieża, któremu przedstawił 
swego sekretarza, ks. Gnatowskiego.

Zofia, 4 maja. Biuro Reutera donosi 
z Carogrodu, że według wiadomości na­
desłanych z Wanu do patryarchy Aszy- 
kiana, władze tureckie rozpoczęły liczne 
aresztowania między ludnością ormiańską 
na podstawie podejrzeń o spisek rewolu­
cyjny — że poczyniły rewizye w kościo­
łach ormiańskich i klasztorach na pro­
wincji.

Wskutek sprawozdania gubernatora 
Wanu, Dżewdet pasza wezwał oficjalnie 
patryarchę do zwolnienia od obowiązków 
swego zastępcy w stolicy biskupiój w Wa­
nię, Tedeosa, ponieważ tenże nie jest 
zdolnym do prowadzenia interesów Ko­
ścioła.

Z Muchu donoszą o nowych zbrodniach 
Kurdy Mussa-beja, tudzież zapisują, że 
całe okolice Muchu przepełnione są hor­
dami Kurdów, którzy dopuszczają się 
wszelkich możliwych zbrodni względem 
ludności ormiańskiój.

Zofia, 5 maja. Delegaci bułgarscy 
w sprawie traktatu handlowego ze Ser­
bią na nowo wyjechali do Białogrodu.

Bukareszt, 4 maja. Brat ministra 
wojny, pułkownik Lahovary, jeden z naj­
znakomitszych oficerów rumuńskiój armii, 
zbijając wywody dep. Bibesco w mowie 
do członków Izby, drukuje obecnie w „In- 
dópendence roumaine“ szereg artykułów,
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wykazujących konieczność przeprowadze­
nia fortyfikacji rumuńskich.

Blalogród, 4 maja. Prace caro- 
grodzkiój komisyi delegatów Austryi, 
Serbii, Bulgaryi i Turcyi w aprawie 
uregulowania komunikacji na wschodniśj 
linii kolejowój pomyślny biorą obrót. Po­
rozumiano się już w kwestyi bezpośredniój 
poszczególuój taryfy.

Kontrakt tytoniowy z kompanią kra- 
gujewacką upływa na dniu 1 czerwca. 
Następnie rząd sam przejmie sprzeda* 
tytoniu.

Waszyngton, 4 maja. Nowomiano- 
wany poseł angielski, p. Pauucefote, wrę­
czył wczoraj prezydentowi Harrisonowi li­
sty uwierzytelniające, przyczóm wyraził ży­
czenie dalszego trwania serdecznych stó- 
sunków między Stanami Zjednoczonymi a 
Anglią.

Kałro, 4 maja. W kotach rządo­
wych głoszą o usunięciu wszelkich 
trudności w dziele konwersji przywilejo- 
wanój pożyczki. Rokowania z bankie­
rami niebawem się rozpoczną. Niemiecki 
komisarz, baron Richthofen, otrzymał od 
egipskiego rządu polecenie prowadzenia 
rokowań.

* We wtorek, to jest jutro, 
dnia 7 b. m., rozpoczyna się na nowo 
sesya parlamentu niemieckiego, — w 
którój się rozstrzygnie tak ważna dla 
nas sprawa zabezpieczenia robotników. 
Zdaje nam się, że jest rzeczą nie tyl­
ko pożądaną, ale nawet konieczną, 
ażeby wszyscy posłowie Polacy stawili 
się na czas w zebraniu i ażeby pil­
nie dopatrzyli sprawy, dopóki rzecz 
nie zostanie załatwioną ostatecznie.

Przy ostatniem głosowaniu nad tą 
ustawą było naszych posłów tylko 5 
— a to istotnie nieco za mało.

* Jako przyczynek do charaktery­
styki rządowego proboszcza Brenka, który, 
jak wiadomo, stawił ministrowi Gossle- 
rowi żądanie, aby się tenże przyczynił 
do uwolnienia go od ekskomuniki ko­
ścielnój, otrzymała „Germania“ z Pozna­
nia notatkę, która przypomina, że znany 
proboszcz rządowy z Kościana ofiarował 
w pełni walki kulturnój swe usługi w in­
nym jeszcze kierunku. P. Brenk żądał, 
aby po usunięciu ks. Arcybiskupa Ledó- 
chowskiego rząd zamianował jego i inne­
go jeszcze księdza kanonikiem katedral­
nym w Poznaniu i zobowiązał się w ta­
kim razie przywieść duchowieństwo do 
posłuszeństwa dla praw majowych. Taka 
propozycja była prawdopodobną ze stro­
ny p. Brenka, ale rząd musiał w tóm 
przyrzeczeniu upatrywać wielką przesadę, 
gdyż na projekt ten się nie zgodził. Pra­
wdopodobnie poznał pan Falk wówczas 
dostatecznie moraluą wartość swych pro- 
boszczy rządowych, a z drugiój strony 
zarazem wierność naszego duchowieństwa 
dla Kościoła.

Wic c w B n ku.

Buk, 5 maja.
Zwołany na dziś wiec w sprawie 

obrony języka polskiego odbył się świe­
tnie. Przemawiali p. Kosckmieder, go­
spodarz Nowak z Dobieżyna, ks. pro­
boszcz Krótki z Daków, któremu się 
cześć i wdzięczność należy za to, że w 
ostatnich już dniach przyjął na siebie za­
stępstwo miejscowego proboszcza, chorego 
na gardło. — W końcu przemówił książę 
Zdzisław Czartoryski, nowo obrany poseł 
naszego powiatu.

Obszerna stodoła o dwóch bojewicach 
nie mogła pomieścić zebranych, którzy 
częstemi okrzykami „tak jest i „brawo“ 
stwierdzali wspólność swych zapatrywań 
z mówcami, głoszącymi żale nad biedną 
dziatwą i podającymi sposoby obrony.

Porządek byl zachowany wzorowy i 
niepotrzebnie uwijały się czerwone koł­
nierze policyi i pikelhauby żandarmów.

Czemu gdzieindziój cicho z wiecami? 
Vivant sequentes !

Z naszej biedy.

Z prowlacyl, 4 maja. 
Przeczytawszy artykuł umieszczony

w „Kuryerze Pozn.“ z dnia wczorajszego 
(nr. 102) pod tytułem „Baczność“, przy­
znałem słuszność pod każdym względem



nistrowi przedstawienia w sprawie zna- 
nój, a tyczącój zakazu kolportowania i 
sprzedaży w handlu wędrownym kalen­
darza chełmińskiego i niektórych książek 
do nabożeństwa. Dotąd odpowiedział p. 
minister tylko co do kalendarza. Oto jego 
odpowiedź w ścisłóm przetłómaezeniu: 
Ministerrnm spraw wewnętranjch.

Berlin 1 maja.
Wielmożny Pan doręczył mi odpowiedź 

przewodniczącego zastępczo w wydziale obwo­
dowym w Kwidzynie z 17 stycznia r. b., 
mocą którój kalendarz „Chełmiński Kalen­
darz“ wyłączony od sprzedaży kolporterskiój 
(vom Feilbieten im Umherziehen), bo nie ma 
w kalendarza tym oznaczonego dnia urodzin 
Jego Ceearakiśj i Królewskiej Mości.

8kntkiem tego miałem sposobność wysłuchać 
prezydenta rojencyi w Kwidzynie w tój sprawie.

Jak prezydent rejencyi donosi, kramarz 
Flath z Chełmna, do którego odpowiedź owa 
wystosowana była, nie korzystał ze środków 
prawnych, przysługujących mu, a w odpowie­
dzi oznaczonych, tak, iż przez to sprawa za­
łatwienie znalazła. 8kutkiem prośby krama­
rza Ulmera z Mokrego nastąpiło potom przed 
wydziałem obwodowym roztrząsanie tego py­
tania, czy postanowienie § 58 ad 10 ordyna- 
cyi procederowój wykładać się godzi tak 
obszernie, iżby kalendarze dla tego, że nie 
podają dnia urodzin Jego Ceaarskićj i Króle- 
wskićj Mości, mogły być wykluczone od 
sprzedawania przez kolporterów (Feilbieten im 
Umherziehen). Uchwałą z dnia 10 kwietnia 

b. rozstrzygnięto to przytakująco. Przeciw 
tćj uchwale dozwolony jest wniosek o rozpra- 

ustną w drodze spornego sądownictwa
administracyjnego, a dalój prawny środek 
wizyi. Czy zaś kramarz Ulmer ch e z tego 
zrobić użytek, jemu pozostawić to należy, 
mój strony nie jestem w tom położeniu, aby 
mięszać sie w bieg prawnie uregulowanego po­
stępowania.

Dwa pisma, które odebrałem, zwracam 
uniżenie tutaj.

Minister spraw wewnętrznych, 
(podp.) Herrfurth.

Do

autorowi, wymieniającemu różne protes­
tanckie stowarzyszenia i instytucje pra­
cujące skrzętnie a wytrwale obok nas, 
nie widzących lub widzieć nie chcących, 
co się dzieje. „My śpimy na oba uszy“ —
„w gruncie rzeczy nic nie robimy, albo 
bardzo mało, zaledwie tyle, aby to jakoś 
wyglądało“ — powiada autor bardzo słu­
sznie, a ja dodam, że przebudzić się nie 
chcemy, gdy nam oczy otwierają i robić 
nie chcemy, gdy nas powołają do pracy.

Weźmy tylko n. p. pod rozwagę tak 
ważną rzecz — troskę nad młodoletuiemi 
sierotami, do której nas prawo nawołuje, 
czy to, abyśmy easiadali w gronie rady 
sierocej, ety to, abyśmy prtyjęli opiekę 
nad sierotami katolickiemi. Pierwszego 
i drugiego obowiązku obywatelskiego 
prawo od nas wymaga z dnia 5 lipca 
1875 r.; wymaga od nas tego miłość bli­
źniego, poczucie ludzkości i obywatelskie.
A. jednak jakże się zwykle przeważna 
z nas część wywija i sili na to, aby się 
usunąć od tych obowiązków, tak ważnych 
w społecznym ustroju naszym, od tych 
obowiązków, ciężących na nas większą 
wagą, aniżeli w prowincjach jednolitych pod 
względem wyznaniowym i językowym. 
Faktem jest, że bardzo wielu z nas 
przeraża się, odebrawszy wezwanie, aby 
być członkiem rady sierocój. Najczęściój 
błahe i śmieszne nieraz powody wywo­
dzimy, aby się nie tknąć tój pracy około 
moralnego i materyalnego dobra sierót 
naszych. Udaje się tóż niejednemu wy­
mknąć się, a wtedy innowierca i inno- 
plemieniec zasiada na krześle, na które 
nas powoływano. A przecież rada sie­
roca proponuje opiekunów, przyczóm win­
na uwzględniać religijne wyznanie pupila 
(§ 19 prawa z dnia 5 lipca 1875 r.); na 
wniosek rady sierocój może sąd odebrać 
matce opiekę nad jój dziećmi (§ 28); 
rada sieroca czuwa nad flzycznóm i mo- 
ralnóm wychowaniem sieroty (§§ 28 
52—54) — słowem rada sieroca jest nad 
zórczyuią, pod którój okiem wychowuje 
się sierota, kierowana i moralnie i mate- 
ryalnie ręką opiekuna. Jest to więc 
bardzo szerokie pole do zbawiennój pra­
cy, od którój usuwanie się jest przeto 
ciężkim grzechem społecznym.

O wiele gorzój ma się rzecz z przyj­
mowaniem opieki, Jestto znaną w ra­
dach sierocych rzeczą, że Polacy i kato­
licy przeważnie najwięcój się silą na to, 
aby się nie dostać na opiekuna, a gdy 
im się żadne wykręty nie udadzą i gdy 
opiekę przyjąć muszą, wtedy bardzo 
znaczna ich część z niewytłómaczoną 
obojętnością urząd ten spełnia. Znamy 
wypadek, gdzie młody lekarz wzbraniał 
się niedawno temu przyjąć opiekę, tło- 
macząc się tóm, że jest niefachowy. Na- 
ralnie, że sędzia rozśmiał się na taki 
argument i obdarzył lekarza obowiązkiem, 
który zwykły robotnik, byle sumienny, 
godnie spełniać umie.

Wskutek takiój naszój dość rozpo­
wszechnionej obojętności na los sierót 
polskich i katolickich, dzieje się, że dzieci 
nasze dostać się ostatecznie muszą pod 
opiekę innowiercy. Naszym obowiązkiem 
powinno natomiast być, aby gdzie tylko 
nam prawo przysługuje, czy to jako kre­
wnym sieroty, lub tóż jako członkom rady 
sierocój, starać się o to, aby, katolik miał 
powierzoną opiekę nad sierotą katolicką, 
usuwanie się przeto od opieki nad taką 
sierotą jest niczem nie wytłómaczonem 
zaniedbywaniem swych praw i obowiązków 
w obec Kościoła i narodowości.

Opiekun zastępuje sierocie ojca i ma 
nawet podług ducha ustawy opiekuńczó 
większe od niego prawo i władzę, bo sąt. 
broni i popiera go swą egzekutywą. Opie­
kun ma wychowywać sierotę i kierować 
jój losem do czasu złożenia tego urzędu 
opiekun zarządza majątkiem pupila, jest 
więc wszystkióm dla dziecka potrzebują­
cego kierującój niem ręki. I jakżeż się 
godzi uchylać od tego tak ważnego obo­
wiązku! — A jednak tak jest, i‘ 
stety zbyt często, a skutków tego 
już lepiój nie wymieniajmy. Niejedna 
z naszych sierót, gdybyśmy się nią byli 
chcieli zająć, nie byłaby pod opieką in­
nowierczą ; niejedna nie byłaby umie­
szczoną w innowierczój familii lub w za­
kładzie, do którego należeć nie powinna: 
niejedna wreszcie nie zeszłaby była do 
rzędu dzieei moralnie zaniedbanych, pod­
padających pod prawo z dnia 13 marca 
1878 r., dokąd ją doprowadziły ostatecznie 
brak opieki normalnój w skutek oporu z 
naszój strony w przyjęciu opieki lub obo­
jętne sprawowanie tego urzędu honoro­
wego ; niejedno dziecko z małżeństwa 
mięszanego pozostałoby przy nas, gdy­
byśmy się poczuwali do zaszczytnego obo­
wiązku, jakie nakładają na obywateli 
przepisy ustawy opiekuóczój i gdybyśmy 
te obowiązki sumiennie spełniali. Z uje- 
mnój, biernój pracy naszój na tóm polu 
wielkie, bardzo wielkie powstają dla nas 
straty. Jest ich już i tak dużo, nie 
przymnażajmy ich sami naszą karygodną 
obojętnością!

posła sejmowego
w Berlinie.

II. 5329.

stawiło interpelacją, umotywowaną 
sojuszem austryacko-wło8kim. (!)

Mowa księdza dr. Chotkowskiego,
wygłoszona na wiecu wiedeńskim na sekcyi 

dla prasy.
(W atreaze«eniu).

Panowie! W tak późnój godzinie, gdy 
wielu z Panów już głodnych, a zmęczeni 
wszyscy, proszę pauów tylko o chwilę 
cierpliwości. Będę się starał krótko 
sprawić. Chciałbym pauom przedłożyć 
rezolucję, o którój przyjęcie prosiłbym, 
a która brzmi: „II wiec katolików 
Austryi uznaje za pożądane, aby kato­
licka publicystyka Austryi podawała do- 
kładue wiadomości o stanie opłakanym 
Kościoła katolickiego w pojedyńczych 
krajach.“ Są kraje, w których Kościół 
katolicki jpst wskazauy na zagładę i 
wymarcie, a prasa katolicka nic o tem 
nawet nie wspomina. Jeżeli zaś śmiem 
panom pod pewnym względem przypo­
minać obowiązki, to chciałbym to uspra­
wiedliwić poniekąd tem, że sam do wa­
szego cechu należałem i że już przed 20 
laty t. j. 1869 roku w czasie soboru re­
dagowałem Kronikę soboru w Rzymie, 
a następnie redagowałem pismo ludowe. 
Mam więc poniekąd prawo przemawiać 
do was, jako do kolegów i obowiązki wam 
przypominać.

Ale i to wiadomo panom, że w staro­
żytnym Kościele był zwyczaj, który się 
dotąd przechował, że w czasie zgroma­
dzeń czytano martyrologia. Miało to cel 
podwójny: jeden, aby uczcić tych, którzy 
dla chwały Bożój śmierć męczeńską po­
nieśli, a drugi, aby zachęcić do wytrwa­
nia i zagrzać do męztwa pozostałych 
przy życiu chrześoian. Nie od rzeczy 
więc będzie w tem naszóm licznóm i pię- 
knóm zebraniu wspomnieć o tych, którzy 
za wiarę katolicką ponoszą prześlado­
wania.

Mam tu przedewszystkióm na myśli 
dyecezyą chełmską, która was tóm więcój 
interesować powinua, że pod koniec prze­
szłego wieku należała do Austryi, za 
rozbiorów Polski (1795), chociaż następnie 
(1807) znowu odpadła i dziś znajduje się 
pod berłem rosyjskim.

Ale chociażby fas dola tamtejszych 
katolików obchodzić nie miała, to prze­
cież godzi się wam zwrócić uwagę na 
łacińskie przyslowi», które mówi: res 
tua agi tur, paries ou»i próxima ardet — 
własny twój dom w niebezpieczeństwie, 
gdy sąsiedni stoi w płomieniach. Ta dye- 
cezya graniczy z Austryą, a obejmuje 
dwie gubernie: siedlecką i lubelską.

Pauowie ! rosyjskie dzienniki podały 
na dniu 25 marca r. b. artykuły wstępne, 
w których przypominały, że tego roku 
włośnie ł-t ąo, .1»* c miliony gre-
cko-katolickich mieszkańców Białorusi i Li­
twy nawróciło się do prawosławia. Stało 
się to przez zdradę apostaty metropolity 
Józefa Siemaszki i jigo sufragana An­
toniego Zubka, którzy wraz z 1305 du­
chownymi podali prośję do cara, przez 
pośrednictwo t. zw. św. synodu w Pe­
tersburgu, o przyjęcie na łono schizma- 
tyckiój cerkwi. Car przyjął łaskawie 
podanie i napisał na niem: „Dziękuję 
Bogu i przyjmuję“, jak więc, jednóm 
pociągnięciem pióra pobawionych zostało 
2 miliony ludności wiar i Kościoła. Car 
kazał wybić medal, w którym między 
innemi napisano: „odrwani przemocą 
(1596), na nowo złączeń miłością (1834)“ 
— to ma niby znaczycie Unia Brzeska 
1596 stanęła przemocą, że teraz miłość 
wzięła górę. Jak ta miść wyglądała w 
rzeczywistości, o tóm moście się panowie 
przekonać z klasycznegodzieła Sufraga­
na poznańskiego, ks. Likwskiego, które 
zostało przetłómaczone t język niemie­
cki. A jeśli, który z psów włada ję­
zykiem rosyjskim lub poltim, to go od­
syłam do Pamiętników sabgo Siemaszki, 
które r. 1883 zostały tdane, a które 
w streszczeniu po polsku opracowałem ; 
nadto do pamiętników, ttóre wydało 
dwóch z prześladowany^ 944 księży, 
którzy przy wierze swój t$rnie stali.

Z całego Kościoła unic^go pod rzą- 
...................."“lMier ’ ’

Walny wiec katolików austryackich.

Wiedeń, 3 maj
W sekcyi „życia katolickiego“ mówił 

ks. Skrochowski o zgromadzeniach za­
konnych ostatnich 50 lat, założonych 
przez Polaków, a więc o Zmartwych­
wstańcach, Służebniczkach i Felicyan- 
kach, zwrócił uwagę słuchaczy na roz­
budzoną żywą wiarę wśród Polaków i 
żądał, aby katolicy austryaccy intereso­
wali się więcój życiem religijnóm pol- 
skióm, o którem władomuSui oą tak utru­
dnione przez zły system informacyi w 
pismach katolickich.

W sekcyi dla spraw społecznych Wło­
dzimierz Kozłowski wskazuje na polskie 
dawne usiłowania w sprawie zniesienia 
pańszczyzny, solidaryzuje się z rezolu- 
cyami sekcyi i zaznacza, że już sejm 
galicyjski poniekąd je podzielał, gdy na 
wniosek Grocholskiego zawotował rezo- 
lucyą przeciw dzieleniu gruntów wło­
ściańskich. Ogólne zubożenie, oprócz po­
lityki celnój, upatruje i w taryfach ko­
lejowych ; kwestyi "społecznój dopiero 
wtedy u nas obawiałby się, gdyby ziemia 
z rąk włościan w inne przeszła ręce.

Kalendarz ta nrodzin Mlmlicti.

Ostatnie zebranie wieca rozpoczęło 
się we czwartek o godzinie 6 wieczorem 
i trwało aż do 10. Około 20 książąt 
kościoła i wielki tłum najznakomitszych 
osób zebrało się na nie, a sala była zu­
pełnie przepełniona. Jako pierwszy mów­
ca wystąpił inżenier Meixner, który w 
świeży, przyciągający i dobitny sposób 
mówił o zasadach katolickich stowarzy­
szeń studenckich i ich potrzebie celem pie­
lęgnowania katolicko-akademcikiego du­
cha, w interesie państwa i Kościoła, dla 
ochrony młodzieży, i prosił wysokie ze­
branie, aby te stowarzyszenia otaczało 
swą opieką i poparciem. Następnie prze­
mawiał książę-biskup z Gurk (Klagenfurt) 
dr. Kahn o potrzebie szkoły wyznaniowó.i 
i oświadczył, że chrześciańskie dziec 
szkólne tylko w atmosferze na wskroś 
chrześciańskiój szczęśliwie rozwijać się 
mogą. Ks. Alojzy Liechtenstein przed­
stawił wszechstronnie socjalny program 
stronnictwa konserwatywnego i dał po­
gląd na to, co na polu socyalnóm uczy­
niono za inieyatywą katolików od pier­
wszego wieca katolickiego w roku 
1877. Trudno tutaj, dla braku miejsea, 
streszczać tę mowę, była ona tak 
zajmująca}, wytworna w przeprowadze­
niu i pełna werwy, że powinienby ją 
poznać w całości każdy, kto ma interes 
dla kwestyi socyalnój.

Ostatni przemawiał ksiądz Biskup 
Bauer z Berna, i wzniósł okrzyk na 
cześć Ojca św. i cesarza. Książę Arcy­
biskup Kardynał dr. Ganglbauer udzielił 
zebranym błogosławieństwa apostolskiego 
— poczóm prezydent Bloome zamknął 
wiec życzeniem : „Do widzenia na trze­
cim austryackim wiecu katolickim, a co 
najmniej na wiecznym wiecu katolickim 
w niebie.“

Z jaką nienawiścią liberałowie au­
stryaccy przypatrywali się przebiegowi 
wieca katolickiego, tego dowodzi fakt, 
że w radzie państwa stronnictwo liberal-

Prezes Koła polskiego w sejmie pru­
skim, poseł lubawski pan Leon Cza 
1 i ń 8 k i, wracając w piątek dopiero 
Berlina, doręczył „Gaz. Tor.“ odpowiedź 
ministra Herrfortha do jak najspieszniej- 
szego opublikowania.

Dodajemy, — pisze dalój „Gazeta 
Toruńska“ — że pan prezes czynił p. mi-

Przedstawia tam w prześlicznym języku 
sądy Boże, które się spełniły na prześla­
dowcach chrześcian. Jam wprawdzie nie 
Laktancyusz, ale niech mi będzie wolno 
zwrócić waszą uwagę na to, że ten car, 
który jednem pociągnięciem pióra pozba­
wił dwa miliony katolików Kościoła, skoń­
czył samobójstwem, a drugi, który prawie 
milion wiernych w dyecezyi chełmskiój 
oderwał od Kościoła, zginął straszliwą 
śmiercią na bruku w Petersburgu.

Kiedy nakoronacyą teraźniejszego cara 
jechał (r. 1883) Nuncjusz Vanutelli, sta­
rano się zataić jego przejazd przez dye­
cezyą chełmską. Lud mimo to się do­
wiedział i na każdój stacyi był zgroma­
dzony setkami. Ale maszynista miał roz­
kaz nie zatrzymywać się na stacyacb, 
chyba przez miuutę. Jednakże w Łuko­
wie zaszła przeszkoda i ruszyć z miejsca 
nie mógł. Lud rzucił się przed lokomo­
tywę, otoczył pociąg i, wyciągając ręce 
do Nuncyusza, wołał: Ojcze ! ratąj nas, 
bo już od 15 lat żyjemy bez Sakramen­
tów! — Wrażenie było tak wielkie, że 
Nuncjusz płakał i płakali nawet Mo­
skale !

Panowie! ten lud nieszczęśliwy, ci 
nasi bracia uciśnieni wyciągają przezemnie 
w tój chwili do was ręce i wołają : Bra­
cia, ratujcie nas, bo my już 20 lat bez 
Sakramentów żyjemy!

Niestety, tych nieszczęśliwych już ura­
tować nie potrafimy ; Bóg wszelako zmi­
łuje się nad nimi! Ale co jeszcze rato­
wać trzeba, to Kościół katolicki w Pol­
sce, któremu grozi ostateczua zagłada. 
Panowie wiecie, że chrześciaństwo w Pol­
sce od tysiąca lat istnieje i że Polska 
była zawsze chrześciaństwa przedmurzem. 
Gdy się mur twierdzy obali, wtedy i na 
was może przyjść zguba.

Proszę Panów tylko jeszcze o parę 
minut cierpliwości. Z rozlicznych ucis­
ków jedno tylko przytoczę wam na poka­
zanie, w jakiój niedoli znajduje się du­
chowieństwo rzymsko-katolickie w tych 
krajach. W tych stronach mianowicie, 
gdzie mieszkają dawniejsi unici, nie wolno 
się kaptanowi ruszyć po za granicę swo- 
jój parafii bez paszpoitu. W dalsze stro­
ny może otrzymać paszport od naczelni­
ka powiatu, ale do sąsiedniój parafii je­
żeli chce jechać, musi mieć paszport od 
gubernatora. Zaczóm ksiądz musi umie­
rać bez Sakramentów św., bo ksiądz nie 
może mu przyjść w pomoc, nie mając 
paszportu.

W roku 1887 wydano rozkaz, że na 
odpust, na który tysiące ludu się groma­
dzi, nie wolno się zebrać księżom w wię- 
kszój liczbie nad trzech. — W Lublinie 
żądają od księdza, udzielając mu pasz­
portu, przyrzeczenia, że nie będzie mszy 
świętój odprawiał, a jeśliby w te strony, 
do których zamierza jechać, miał przy 
być Bisaup aaboiicM, wieoy musi wracać.

Jeżeli Biskup przybędzie na wizyta- 
cyą, a okoliczni duchowni chcą mu złożyć 
uszanowanie, jak to powinność im każę, 
wtedy muszą prosić o paszport. — Cel 
jest w tóm zanadto widoczny, abym go 
tu potrzebował bliżój określać. Bo jeże- 
liście tu panowie uznali za konieczne dla 
dziennikarzy, aby odbywali zjazdy dla 
wzajemnego pouczenia się i zachęty, to 
wiecie dobrze, jak potrzebne są kapła­
nom kongregacje dekanalne i zjazdy na 
odpustach dla ratowania wiernych. Na­
wet alumni seminaryów dyecezyalnych mu­
szą mieć paszporty, gdy wyjeżdżają na 
wakacye. Biskup musi gubernatorowi 
dokładnie oznaczyć, dokąd pojedyńczy 
kleryk pojedzie i alumn musi się poiicyi 
meldować. Jak złoczyńcy stoją duchowni 
pod dozorem poiicyi i nigdy nie otrzyma 
żaden paszportu dłużój nad dni 29 i za­
wsze musi dokładnie podać to miejsce, 
dokąd się udaje.

Nie będę panów nużył dłuższóm wy­
liczaniem szczegółów, ale służyć mogę 
niemi, ktokolwiek z panów ich sobie ży­
czyć będzie.

Kończąc, zwracam panów uwagę na 
to, że najmocniejsze zwierzę, lew, boi się 
piania kogu*a, tak i ten kolos północny, 
co uchodzi za najpotężniejsze państwo, 
niczego się bardziój nie boi, jak głosu 
prasy. Zagłuszyć milczeniem tę sprawę, 
pokryć ją czarnym kirem tajemnicy, oto 
ich pragnienie.

Więc podnieście głos wasz potężny, 
rozdzierajcie tę zasłonę czarną, niech świa­
tło słoneczne przedrze się przez nią. Dał 
wam Bóg talenta, na cóż ich lepiój użyć 
możecie, jeśli nie na ratowanie ginących 
braci waszych katolików!

Panowie, południowe strony Polski 
były niegdyś nawiedzane corocznie przez 
najazdy Tatarów, którzy niszcząc i pa­
ląc, głęboko w kraj zapuszczali zagony. 
Byli wprawdzie na kresach rycerze, ale 
nie zawsze starczyła ich obrona. Dla te­
go ludność miała psy na to ćwiczone, że 
zdała czuły najście Tatarów i wyciem ich 
zbliżanie zapowiadały. Taki jest wasz 
obowiązek, nie tylko donosić o tóm, co 
się dzieje, ale naprzód przestrzegać lud 
katolicki przed niebezpieczeństwem, jakie 
mu grozi, gdy nas, rycerzy kresowych, 
cośmy was dawniój przed najazdem pół­
nocy bronili, już dzisiaj nie stało. W tój 
myśli polecam Panom moją rezolucyą.

dem rosyjskim została tylkjedna jedyna 
dyecezyą chełmska, ale i taj przed 15 
laty zniweczono Kościół kaicki. Wzięto 
się do tego w ten sam sjób, jak po­
przednio za Siemaszki. Wjukano złego 
kapłana, nazwiskiem Marcepopiel, zro­
biono go administratorem -ecezyi, nie 
spytawszy się Rzymu, i teuowu ułożył 
prośbę do cara o przyjęcie i łono schi- 
zmatyckiej cerkwi. Podani to jednak 
podpisało tylko 60 kapłanói bo reszta 
140 wytrwała wiernie prj Kościele. 
Z tych zostało 70 wywieziony 70 ucie- 
kło do Galicyi. Wszelako ¡a męczeń­
skie tej dyecezyi nie zostały^ dziś dnia 
zamknięte, bo natrafiano ti Da opór 
ludu, którego do dziś dniatamaó nie 
zdołano.

Musieliście przecie panoi coś sły­
szeć o tych gwałtach, jakiclta dopu­
szczano, że nawet strzelano dfln, który 
nie chciał apostatów wpuścić swoich 
kościołów. Lud ten nocamifekradał 
się przez granicę austryacką, (u swoich 
kapłanów dać ochrzcić dzieci ikć śluby, 
a do dziś wywożą ich tłumani odległe 
gubernie, niweczą całe ich mierA wśród 
tego nie jest że to przerażliwinakiem 
czasu, że prasa katolicka nićtóm nie 
wie? . 1

Panowie znacie śliczne dziełLaktan- 
cyusza: „De mortibus per&orum“.,

Biała Isiw w sprawie samoańskiej.
Dalszy ciąg Białój księgi o Samoa 

awiera następujące dokumentär

Apla, 21 marca 1880.
(Nadeszło do Berlina 30 kwietnia 1889).
Z amerykańskich gazet pokazuje się, 

że wzburzenie w Stanach Zjednoczonych, 
wywołaue wypadkami w Samoa, spowo­
dowały kłamliwe referaty dziennikarskie 
o rzekomóm naruszeniu amerykańskiój 
własności przez oddziały niemieckich okrę­
tów wojennych, k*edy uderzouo na wieś 
Matafagatele.

Waszój Ksiąźęcój Mości pozwolę sobie 
zdać sprawę z faktów, które to wywo­
łały. Amerykanin, Hamilton, dawniój 
tymczasowy zawiadowca tutejszego ame­
rykańskiego konsulatu i członek dawniej­
szego „municipal board,“ prowadzi na 
tutejszym placu mały handelek. Główny 
jego zarobek w ostatnich latach stanowił 
dowóz broui i amunicji, jak to się poka­
zuje z referatu mego poprzednika w urzę­
dzie. Przez kilkakrotne małżeństwo z 
Samoaukami jest Hamilton spokrewniony 
z wielką liczbą rodzin samoańskieb. 
Z swoją obecną żoną, krewną przywódzcy 
Patu z Matafagatele, został Hamilton 
połączony w roku 1888 przez ówczesnego 
zastępującego wicekousula Alyorda. Czy 
Alvort posiadał władzę do kojarzenia 
małżeństw, ule wiem tego. Z związku 
tego urodził się Hamiltonowi chłopiec, 
obecnie pięcioletni. Temu chłopcu prze­
znaczyli krewni jego kawał gruntu w Ma­
tafagatele, w którego posiadanie i uży­
wanie miał wejść późniój. Chwilowo 
znajduje się owa posiadlośćjeszcze w ręku 
ofiarodawców. Mają oni tam chaty, zbu­
dowane na sposób samoański, i mieszkają 
w nich. Stósowuio do zwyczaju samoań- 
skiego, zostały te słomiane strzechy w po­
siadaniu Samoanów. Wraz z darowizną 
gruntu nie myślano o darowaniu chat, po­
nieważ ludzie ci mieszkali niedaleko na 
wsi. Owe te chaty samoańskie spaliła 
załoga „Olgi“ w dniu 21 grudnia roku 
zeszłego. Czy na jednój z nich powie­
wała amerykańska chorągiew, nie można 
było stwierdzić. Oficerowie i reszta za­
łogi przeczą temu. Wykluczonem nie jest 
to, że resztki chorągwi, przesłanój depar­
tamentowi Stanów Zjeduoczouych, mogą 
pochodzić z chorągwi, zachowanój w je­
dnój z chat, albo, że owe resztki podro­
biono sztucznie. Równocześnie pozwalam 
sobie dodać, że przy zaciąganiu amery­
kańskich i angielskich flag na gruntach 
i chatach krajowców działy się wielkie 
nadużycia, bez wkraczania konsulów w tę 
sprawę. Dostawy broni i amunicji dla bunto­
wników nie płacono nigdy gotówką, krajo­
wcy zastawiali raczój wszystkie swoje grun­
ta. Na tym zafantowanyra gruncie uważali 
się fantujący za uprawnionych do zacią­
gania swoich flag narodowych. Krajowcy 
tóm chętniój naturalnie zastawiali swoją
własność, że tóm samóm równocześnie 
stawiali swoje grunta pod opieką obcój flagą 
i usuwali przez to od napadów swych nie­
przyjaciół. Ze strony angielskiój, nie 
pozostawił komendant „Royalisty“, kapi­
tan Hand, któremu sprawę przedstawiłem, 
żaduój wątpliwości, że nie będzie popie­
rał pretensyi fantowych. Jednakże bez 
współdziałania konsula nie mógł prze­
ciwko nadużyciom przy zaciąganiu flagi 
nic uczynić. Tutejsze amerykańskie firmy 
zaprowadziły oddawna chustki do nosa w 
barwach amerykańskiój flagi, pojedyńcze 
z portretem prezydenta na środku, jako 
tóż amerykańskie flagi jako zabawkę dla 
dzieci. Wszystkie te chorągwie powie­
wają od chwili wojny domowój na do­
mach i chatach bez zaprowadzenia nad 
tóm najmniejszój kontroli.

podp. dr. Knappe. 
Do

Jego Ksiąźęcój Mości ks. Bismarcka. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tolerancya
francuzkiej rzeczypospolitój w obec upań­

stwowienia szkół elementarnych.

Jakąkolwiek może być rzeczywista 
wartość ruehu bulanżystycznego, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że jest on wyni­
kiem ogólnego niezadowolnienia i rozgo­
rączkowania umysłów we Francyi. Sam 
p. Goblet dowiódł tego w mowie wygło- 
szonój do swych wyborców.

Zdaniem jego obecna Izba popełniła 
bardzo grube błędy, a nowe ogólne gło­
sowanie maleńką tylko cząstkę deputo­
wanych obecnych pozostawi w przyszłój 
Izbie.

Najważniejszym błędem jest zdaniem 
p. Gobleta to, że Izba obecna z pomiędzy 
400 zasiadających w niej republikaninów 
nie umiała wybrać 300 takich, którzyby 
jednolitą stanowili większość.

Pan Goblet widzi wprawdzie złe, ale 
nie podaje nań skutecznego lekarstwa. 
Według niego słusznie Boulanger domaga 
się rzeczypospolitój otwartćj i narodowe­
go rządu. Ale tak, jak owo „petitum“ 
eks-jenerała jest niejasnóm, tak trudno 
tóż domyślić się, co pod owemi wyraza­
mi rozumie i sam p. Goblet.

Organ jego, paryski „Temps“ twier­
dzi, że dotychczasowy rząd rzeczypospo­
litój grzeszy przeciw zasadom tolerancyi, 
jako i prawodawstwo francuzkie grube 
błędy popełnia przeciw zasadom elemen- 
tarnój nauki.

Organ pomieniony równocześnie po­
daje projekta reformy prawodawstwa 
szkólnego. Zdaniem jego trzeba pozo­
stawić i upaństwowienie i przymuso­
wość — ale znieść można bezpłatną 
naukę.



Jeżeli „Temps“ tego rodzaju refor­
mami zamyśla konserwatystów pozyskać 
dla rzeczypospolitój, to grubo się myli w 
rachubie. Można słusznie ganić ową 
bezpłatność ze stanowiska czysto finan­
sowego — ale konserwatyści chcą rze­
czywistej neutralności a nie owój pseudo- 
neutralności, za pomocą którój dotychczas 
zdołano omamić kraj co do istotnych ce­
lów szkólnój ustawy.

Ten, co mówi, że szkoła wcale nie 
kształcąca pod względem religii jest neu­
tralną, robi sobie po prostu igraszkę 
wyrazów, jak słuszuie powiedział p. 
Simon.

Prawdziwa neutralność polega na zu­
pełnie równóm traktowaniu, pod wzglę­
dem tolerowania i wspierania wszelkich 
szkół jakichbądź wyznań.

Holenderska ustawa szkólna rozdziela 
subwencye między szkoły stósownie do 
liczby ich uczuiów.

W innych krajach państwo kreśli pro­
gram uauk i wspiera szkoły w miarę stó- 
sowanla się większego lub muiejszego do 
tego programu.

Konserwatyści francuzcy jak najle- 
piójby przyjęli oba te systemy. We wielu 
miastach szkoły kougreganistyczne li­
czniejszy mają zastęp uczniów aniżeli 
świeckie — niechajżeby je wspierano je­
dynie pod warunkiem stósowauia się do 
programu nałożonego szkołom świeckim.

Gdyby subwencyi udzielano w stósun- 
ku do przeprowadzenia rządowego pro­
gramu — natenczas subweucyonowanoby 
wykład nauki czytania, pisania, rachun­
ków, jeografli, itd. — ale nie nauki re­
ligii, będącój, według programu rządo­
wego, czysto fakultatywnym tylko przed­
miotem.

Szkoły duchowne gorzójby więc za­
wsze były traktowane od świeckich, mu­
sząc same utrzymywać pewną część na­
uczycieli — ale byłoby to zawsze zna 
czuym postępem w obec teraźniejszego 
systemu, nieudzielania im najmniejszych 
subsydyów państwowych.

żPo za teroi dwoma metodami zaś nie 
ma już wcale rzeczywistej neutralności.

Ze p Goblet, będący jednym z twór­
ców obecnój szkólnój ustawy, nie chce 
przyznać całój jój wadliwości, to rzecz 
naturalna. Dziwniejsza jeduak, — że 
„Temps“ twierdzi bezustaunie, jakoby 
„idea demokratycznego społeczeństwa nie 
znosiła innych szkół, prócz szkół pań­
stwowych.“

Trudno tu wynaleśó istotnego zwią­
zku między obu temi pojęciami — a fra­
zes organu p. Gobleta należy do owych 
formułek, które po za pięknie brzmiącemi 
wyrazami nie kryją istotnój myśli.

KORESPONDENCYE.
i Praca czeaka, 3 maja.

(W sprawie porozumienia w grupie większych 
właścicieli. — To i owo.)

(XX) Dyplomatyczne zabiegihr. Taaffe- 
go, aby przywieść do skutku kompromis 
w grupie wielkich właścicieli nie powiodły 
się. Książę Karól Schwarzenberg, który 
w r. 1886 całkióm niepotrzebnie frakcyi 
niemieckiój dostarczył pożądanego pre­
tekstu do opuszczenia sejmu, gdy prze- 
parł przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem Plenera, zamiast go zagrzebać 
w którój z komisyi sejmowych, teraz 
znowu zwichnął kompromis. W najlepiój 
poinformowanych kołach zapewniano, że 
ks. Schwarzenberg ofiarował partyi prze- 
ciwnój 15 mandatów bez warunku. To 
tóż było całkióm logiczne, albowiem kwe- 
stya, czy wybrani na mocy kompromisu 
właściciele niemieccy wstąpią do sejmu 
czy nie, aktualną stawała się dopiero w 
ostatnich dniach przed zebraniem się 
sejmu, a zatóm na jesień. W żadnym 
razie zaś nie mogła wpłynąć niekorzy­
stnie na dalsze losy sejmu, bo gdyby 
wybrani 15 Niemcy z kuryi wielkich 
Właścicieli nie wstąpili do sejmu, ten byłby 
Unieważnił ich mandaty i zarządził po­
nowny wybór. W ostatuiój jednak chwili, 
w sam dzień zjazdu niemieckich wielkich 
Właścicieli ks. Karól Schwarzenberg oznaj­
mił im, że kompromis ofiaruje tylko pod 
Warunkiem, że już teraz zobowiążą się 
Wstąpić do sejmu. Warunku takiego nie 
mogli przyjąć i nie przyjęli. Kompromis 
Więc został odrzucony.

Ks. Schwarzenberg oczywiście popeł­
nił g^.by błąd. Gdyby nie był stawiał 
!Wego całkiem zbytecznego i niewłaści­
wego warunku, wybory byłyby się odbyły 
'Od hasłem ugodowóm. Niemcy byliby się 
widzieli zmuszeni uznać wspaniałomyślność 
«touomistów, którzy im ofiarowali 15 man- 
mtów. Skutkiem tego w miejskich i 
fiejskich okręgach niemieckich byliby 
‘zyskali większość kandydaci umiarko­
wani. Teraz Niemcy powoływać się będą 

* * przeciwne wymagania ks. Schwarzen- 
^rga, będą dowodzili, że cały kompromis 

i ił tylko komedyą, że trzeba na zabój 
‘alczyć itd. i skutkiem tego będzie, że 
r niemieckich okręgach wyborczych zno- 

się wzmoże stronnictwo „najostrzej-
'ego tonu.“. Lepiój było nie ofiarować 
,eale kompromisu, aniżeli uniemożebnić

t
potóm niemożliwemi warunkami. W 
kdym razie należało magnatom niemie- 
®> pomiędzy którymi znajdują się mo- 
1 rody historyczne książąt Kińskicb, 
Mittmannsdorfów, Schoenburgów, Cla- 
n, hrabiów Thunów, Waldsteinów itd., 
Ustawić czas do namysłu a nie żądać 
kk ważnej sprawie decyzyi stanowczój 
“iągu kilkunastu godzin.

Zresztą ruch wyborczy dotąd nie roz­
winął się. Tylko z ubocza frakcya rady­
kalna przygotowuje sobie grunt, wywo­
łując w różnych okręgach rezolucje, wy­
rażające nieufność dla dotychczasowych 
posłów staroczeskich. Z tych niektórzy 
znajdują się w usposobieniu nader pessymi- 
stycznem. Np. szczery nasz przyjaciel, 
bardzo czynny dyrektor Tonner w sposób 
najdosadniejszy wyraża się o dezorgani­
zacji obozu staroczewskiego. Cały szereg 
dawnych posłów staroczeskich odmówił 
stanowczo przyjęcia kaudydatury. Inni, 
zagrożeni w swych dotychczasowych okrę­
gach przez ruchliwą agitacyą młodoczeską, 
przenoszą się do innych okręgów. W klu­
bie czeskim akcyą wyborczą scentralizo­
wano w ręku energicznego posła p. Se- 
diaka, nader czynnego i dokładnie obe­
znanego z stósunkami na prowiucyi. 
W ogóle jeduak akcya wyborcza zapo­
wiada się, jak dotąd, nie bardzo korzy­
stnie dla Staroczechów.

Wydawauy dotąd przez spółkę „Poli­
tyki“ „Hlas Narodu“ przeszedł na wła­
sność nowój spółki, ua którój czele stoi 
zięć Riegera, profesor Braf.

Wydany wczoraj ostatui numer „81a- 
vische Warte“ zawiera sympatyczny arty­
kuł o Polsce z powodu znanego artykułu 
berlińskiój „Kreuz Ztg“ i odpowiedzi 
„Czasu.“

NIEMCY
’Berlin, 4 maja. Podczas kiedy 

z konfereucyi samoańskiói tyle co nic uie 
jest zuauóni światu, nadszedł do parla­
mentu dalszy ciąg Białój księgi. Wido­
cznie owe dokumenta nie zawierają uo- 
wego materyalu, któryby ewent. mógł wy­
wrzeć wpływ ua układy. Zajmującóm 
natomiast jest to, że Mataafę, przy- 
wódzcę „buntowników,“ nazywy dotych­
czasowy konsul, dr. Knappe, gorliwym 
katolikiem, który znajduje się pod wpły­
wem francuskich misyonarzy. Pojąć te­
raz łatwo, dla czego ten „buntownik,“ 
który jeszcze nie znał pobielanój uprzej­
mości europejskiój, okazał tak wielką 
gorliwość przy ratowaniu niemieckich 
majtków z toni ua wybrzeżu wyspy 
Upoli, podczas kiedy możua było spodzie­
wać się, że dziki wyspiarz napadnie na 
znienawidzonych białych.

— Do mądrych uwag prasy kartelo- 
wój o twierdzeniu że : „Nic się nie udaje“, 
dodał jeszcze ze swój strony pieprzu 
w niemieckim „Tageblacie“ „Karólek 
Wiessnick.“ Ów „Karólek“ ułatwia so­
bie wielce sprawę: obraca on kota w 
miechu i pyta: A cóż w tym czasie udało 
się dr. Windthorstowi ? poczóm możnaby 
myśleć, iż nastąpi cały rejestr niepowo­
dzeń polityki centrum, tymczasem ów je­
gomość zadowalnia się jedynym faktem, 
że p. Windthorst zrobił fiasko ze swemi 
wnioskami szkólnemi. Dr. Windthorst 
powiedział wprawdzie sam, że jest z 
przebiegu dyskusyi szkólnych „bardzo za­
dowolony ;“ ale o to nie pytają wyższe 
duchy. Zresztą nie umie „Deutsches Ta­
geblatt“ nic innego przytoczyć.

— Stöcker i Witte staną się znowu 
przedmiotem większych kłótni dziennikar­
skich. Pastor Witte napisał celem wy­
jaśnienia swój sprawy broszurę, w którój 
się zwraca przeciwko Stöckerowi. Pisma 
przeciwne Stöckerowi podają całe ustępy 
z tój broszury, z których pomiędzy iune- 
mi przekonać się można, że p. kaznodzie­
ja nadworny nie zawsze trzyma się drogi 
prawdy.

ROSTA.
* Podług informacyi dzienników pe­

tersburskich szach perski przyjeżdża z li­
czną świtą; między innymi towarzyszy 
mu prezes rady państwa Amin-ed-Daule- 
mirza-ali-chan, Mukber- ed -Daule ali-Kuli- 
chau, będący zarazem ministrem oświece­
nia, handlu, górnictwa i telegrafów, jene­
rał Dżechangir chan , minister rzemiosł i 
sztuk pięknych, dwaj jenerał-adjutanci, 
całe grono niższych urzędników wojsko­
wych i cywilnych, wreszcie lekarz dwor­
ski i dentysta nadworny. Szach jedzie 
na Tyflis, w którego okolicach książę 
Donduko w-Korsaków urządza na cześć 
gościa polowanie. Z Tyflisu, nie zatrzy­
mując się nigdzie, uda się szach do Pe­
tersburga, gdzie będzie uroczyście witany 
na dworcu kolei żelaznój Mikołajewskiój. 
Szach zamieszka w pałacu Zimowym, 
w komnatach, które zajmowali już inni 
goście: cesarz Franciszek Józef, brat 
jego Karól Ludwik i t. d. W dniu 26 
lub 27 maja opuści szach Petersburg i 
przez Wilno przyjedzie do Warszawy, 
w którój zabawi około tygodnia. Z War­
szawy Nasr-ed-Din uda się na kilka dni 
do Berlina, potóm do Anglii, a wreszcie 
na cały miesiąc do Paryża na wystawę. 
Za powrotem władzca Persyi będzie ba­
wił w Wiedniu, Carogrodzie, Bukareszcie 
i Białogrodzie, peczóm przez Rosyą wróci 
do ojczyzny. Cała wędrówka po Europie 
potrwa cztery lub pięć miesięcy.

DANIA.
* Kopenhaga, 29 kwietnia. W Kopen­

hadze obchodzono w wielki czwartek ro­
cznicę klęski pod Dyplem w roku 1864. 
Przy tój sposobności wygłoszono kilka, 
zaznaczenia godnych mów politycznych, 
które uważać należy za prawdziwy wyraz 
usposobienia narodu duńskiego. Na cmen­
tarzu garnizonowym, na którym król, ksią­
żęta krwi, oraz przedstawiciele armii lą- 
dowój i floty złożyli wieńce na grobach 
poległych, pastor Francen zakończył w ich 
przytomności mowę swoją wyraźną zapo­

wiedzią odwetu. W ten sam zupełnie 
sposób odbył się obchód pamiątkowy na 
cmentarzu Holm, ua który król, książęta 
i dygnitarze państwa udali się z cmenta­
rza garnizonowego. Mowę wygłosił pastor 
Skat-Norden, który zaznaczył, że u-ielkt 
czwartek jest dniem pamiątkowym dla na­
rodu duńskiego. „ W wielki czwartek 
1801 roku walczyli Duńczycy z Angli­
kami na przystani kopenhagskiój, w wielki 
czwartek w roku 1849 stracili Duńczycy 
dwa statki wojenne w zatoce Ekernfórde, 
a dnia 18 kwietnia 1864 roku zdobyli 
Prusacy Dypel. Dwudziesta piąta ro­
cznica tego smutnego dla Danii wypadku, 
przypada również w wielki czwartak.“ 
W cyrku wydano ucztę dla inwalidów 
z roku 1864. Radzca tajny Rosenóru, 
który tam przemawiał, oświadczył między 
innemi: „Mamy uadzieję, że Dania, jako 
państwo niepodległe, będzie mogła nadal 
istnieć, ale powiuuiśmy starać się nie tylko 
o rozwinięcie kraju, lecz również o roz­
winięcie naszych środków obrony. Do tej 
rady, rozumua część narodu duńskiego 
ściśle się stósuje, popierając dobrowoluemi 
składkami, na miliouy liczącemi się, pro­
jekt obwarowauia Kopenhagi, w większej 
połowie już urzeczywistniony.

Ze sprawozdania wojny, przedstawio­
nego folketbiugowi, dowiadujemy się, że 
pod Kastrup, na południe od Kopenhagi, 
zbudowauo kosztem 775,000 di. silną ba­
teryą nadbrzeżną. Na półuoc nad Sandem 
zbudowano bateryą Charlottenlund, ko­
sztem 405,000 m. Na wypadek napadu 
ua Kopenhagę wykopano kanał od jeziora 
Furo i Lingby, za pomocą którego można 
będzie zalać dolinę Lingby, a tern samóm 
i dostęp do stolicy od strouy lądu. Ko­
szta tego urządzenia wyniosły 2,085,000 
marek. Na prawej stionie tój doliny zbu­
dowano warowne szańce, Ohristiausholm, 
na przestrzeni 730 metrów. Środka tych 
szańców broni wieża pancerna i dwie 
uiższe wieże, ua których umieszczono 
armaty szybko strzelające. Budowa szań­
ców kosztowała 852,000 m. Także i prze­
strzeń pomiędzy Gjentoste a jeziorem 
Huude będzie możua zalać, prócz tego 
bronić jój będą baterye ochronne. Na wy­
żynie, panującój nad Gjentoste, zbudowano 
również trzy baterye. Umieszczono tam 
armaty szybko strzelające ua wieżyeach, 
któro mogą podnosić się i zniżać. W połu­
dniowej części kraju pomiędzy Kalvebod- 
stran a Uttersleomoor ma być wybudo­
wany wał ua 15 kilometrów długi, a bro­
niony przez 10 bateryi i 56 armat. Prócz 
tego urządzają tam 16 nasypów bateryowych, 
z których każdy zaopatrzony będzie w 12 
do 14 armat. Budowy projektowanego 
portu wojeunego przy Sundzie jeszcze nie 
rozpoczęto, a tak samo i trzech nowych 
fortów na wyspie Amager. Fort Gar- 
derhoi, na północ od Kopenhagi, zbudo­
wauo ze składek publicznych, które po­
kryją także koszta budowy fortu pod 
Gammelmoosegard. W ten sposób mała 
Dania wyglądać będzie jak forteca, na­
jeżona armatami.

BELGIA.
* Trzecie i ostatnie posiedzenie kon­

gresu katolickiego w Mechliuie odbyło się 
w dniu 3 b. m. Końcowa sesya trwała 
od wpół do 4 po południu, aż do wieczora. 
Główne mowy wygłosili pp. de Conine i 
de Woeste. Wystósowano adres do Ojca 
świętego a Kardynał Arcybiskup Goossens 
udzielił zgromadzonym błogosławieństwa, 
żegnając ich słowy „Do widzenia!“

K-ronlKa
liejma, prowincjonalna i wanna.

Poznań, poniedziałek 5 maja.
* Doniesienia urzędowe. Przy seminaryum

nanczycielskióm w Kościerzynie ustanowiony 
został nauczyciel pomocniczy gimnazyalny Skro­
bek z W. Strzelec jako nauczyciel pomo­
cniczy.

* Wczorajsza uroczystość św. Woj­
ciecha w Guieźuie odbyła się ze zwykłą 
świetnością i przy niezliczonym udziale 
wiernego ludu, szkoda tylko, że czas 
niedzielny nie pozwolił większój liczbie 
duchownych podążyć na miejsce doro- 
cznćj uroczystości, w skutek czego nie 
każdemu dane było uczynić zadość pra­
gnieniu, z jakióm do Gniezna pospieszył.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: A. Szafarkiewicz z 
Ostrowa 10 marek. Ks. proboszcz Barański 
z Czarnegolasu 10 marek.

* Ks. proboszcz KlanżyAski ze Sławosze- 
wa pod Kotlinem przesłał od siebie i parafian 
do dyspozycyi redakcyi 5 marek, do dyspozy- 
cyi Sióstr Miłosierdzia 5 marek i na Pogorze­
licę 5 marek.

* Korespondent do „Czasu“, zarzucający 
tutejszym komitetom niemieckim niesprawiedli­
wość w rozdzielaniu darów zebranych dla do­
tkniętych powodzią, nie tylko rozminął się 
absolutnie z prawdą, ale nadto dał naszym 
przeciwnikom nierozważnie broń do ręki, któ- 
rej się mianowicie chwycił tutejszy rządowy 
„Tageblatt“ i szermierzy nią z zapałem go­
dnym lepszćj sprawy. „Czasowi“ życzymy, 
aby mianowicie w kwestyach tak delikatnćj 
natury dobierał sobie wiarogodniejszych, a 
przynajmniój rozumniejszych korespondentów.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj po­
łudnia o 18 ctm. t. j. z 2 m. 18 ctm. do 
2 metrów.

* Z Obydwóch przepływów na tamie ber- 
dychowskiój woda już ustąpiła.

* Petycya tutejszego komitetu ratunkowe-

go do sejmu o rozszerzenie ustawy zeszłoro- 
eznój o zapomogach dla powodzian i na rok 
bieżący, nie przyszła pod obrady sejmu z po­
wodu nagłrgo jego zamknięcia. Petyeyą zwró­
cono komitetowi.

* Jutro we wtorek o godzinie 4 po połu­
dniu odbędzie się posiedzenie Izby haudlowój.

* Odkrycie pomnikz na Placn Działowym 
dla poległych ma nastąpić dnia 17 czerwca; 
uroczystość przeciągnąć się ma do 18 czerwca.

* Z dekanafu Krobskiego. Dnia 24 kwie­
tnia byliśmy świadkami smutnego obrzędu po­
grzebowego w kościele Źytowieckim. Odpro­
wadziliśmy tego dnia do wiecznego spoczynku 
zwłoki ś. p. Joanny Zingkr, matki miejsco­
wego księdza proboszcza, która dusząc się do 
ostatku mimo podeualego wieku, przeżywszy 
85 lat żyda, czerstwe® zdrowiem i niestar- 
gauemi władzami dany i dała, zachorowawszy 
niespodzianie, po czterotygodniowych cierpie­
niach, z wielkim żalem dla rodziny, Bogu du­
cha oddała wieczorem w Wielką Sobotę, aby 
wesołe Alleluja obchodzić ze Zbawcą swoim, 
w którego tak silnie wierzyła i któremu całe 
życie tak wiernie służyła. Eksportacya zwłok 
odbyła się dnia 23 z. m. przy udziale 12 
kapłanów, którzy przybyli z dekanatów Krob­
skiego i sąsiednich, aby ostatnią oddać przy­
sługę zacnćj matce i okazać współczucie dętko 
strapionej rodzinie. Obrzędu pogrzebowego do­
pełnił syn zmarłśj, który do ostatniój chwili 
najtroskliwszą opieką ukochaną matkę otaczał 
a mowę pogrzebową wygłosił długoletni przy­
jaciel ks. proboszcza i całój rodziny, ks. dzie­
kan Leszczyński z Osieczny. Rozrzewniał li­
czny i czuły współudział parafian Źytowieckich, 
którzy tóm samóm chdeli dać wyraz miłości 
i przywiązania do swego pasterza. Złożono 
zwłoki do pięknój kaplicy wystawionój na 
cmentarzu źytowieckim, staraniem i nakładem 
teraźniejszego ks. proboszcza, w którój i on 
sam kiedyś ma złożyć swe kości do wiecznego 
spoczynku. R. i. p.

* Trzemeszno. (Czuła małżonka). Budnik 
M. z Łukaszewka powróci, niedawno w roz- 
weselonóm usposobieniu z targu do domu. Czuła 
małżonka rozpoczęła z nim kłótnią, a chwy­
ciwszy ostatecznie za nóż, zadała mu kilka 
ran. Gdy się M. udało jój niebezpieczne to 
narzędzie z rąk odebrać, chwyciła za kawa, 
drewna i biła męża po głowie i plecach tak 
długo, aż drewno w kawałki się potrzaskało. 
Pod razami takiemi cofną, się M. do sieni i 
na podwórze, lecz tu spad, na niego prawdziwy 
deszcz kamieni tak, że pokrwawiony upad, na 
ziemię. Ostatecznie zlitowali się sąsiedzi nad 
biednym M., związali czułą małżonkę i odsta­
wili ją do Gniezna, gdzie osadzono ją w wię­
zieniu.

* Rawicz. W sprawie budowy kolei z Ra­
wicza do Kobylina miał p. Langendorff z Kaw- 
cza w dniu 2 h. m. posłuchanie u ministra, 
który o projekcie tym bardzo sympatycznie 
się wyraził, tak że się spodziewać można ry­
chłego rozpoczęcia odnośnych prac przedwstę­
pnych. — W czwartek przybyły do Góreczek, 
wsi przez komisyą kolonizacyjną zaknpionój, 
3 rodziny z nad Renu; dalszy napływ spo­
dziewany.

* „Wielkopolanin“ donosi, że w Topolnie 
pod Grncznem odbył komisarz Rex dnia 30 
kwietnia r. b. w asystencyi żandarma Dom 
browskiego rewizyą biblioteki n organisty Jó­
zefa Kałdowskiego i zabrał z niej książki :
1) Skarbczyk p. Z. Glogera, Warszawa, 1886,
2) Dobry syn, Wł. Beły, nakł. Macierzy Pol-
skiój, Lwów, 1888, 3) Lutnia Jana Kocha­
nowskiego, p. Sem. Smereka, Lwów 1885, 
4) Polacy w Danii, według Paska, Poznań, 
1886, 5) Książę srebrny, p. hr. A. K. Toł­
stoja, Poznań, 1888, 6) Ostafiej Daszkowic, 
p. Józefa z Warszawy, Poznań, 1867. 7) Ks. 
Jan Bosco. 8) Z knjawskiój ziemi, p. Chwa- 
liboga. Poznań 1882. 9) Pan Tadensz,
H. K. Nieczuja, Poznań, 1886.

Po skończonój rewizyi książek, należących 
do Tow. Czytelni Ludowych, zapytali ci pa­
nowie, czy p. Kałdowski ma jeszcze inne 
książki. P. Katdowski odpowiedział, że ma 
książki muzykalne, do modlitwy i własnych 
kilka powieściowych — ale w imienin 
prawa n r o c z y ś c i e p r o t e s t n j e d o 
rewidowania tychże jako jego 
własności. To jednakże nic nie po­
skutkowało ; komisarz Rex polecił żandarmowi 
ścisłą rewizyą wszystkich zamkniętych szafek 
i t. d. Pan Kałdowski widząc bezskute­
czność swego protestn, otwiera, z kolei trzy 
szafy i komodę, które miał, a żandarm wy­
kłada, książki z kolei komisarzowi Rexowi 
do rewizyi, po którój skończeniu R. polecił 
żandarmowi zabrać następujące p. Kałdowskie­
go własne książki: 1) Święci Cyryl i Me­
tody. 2) Szymek i Handzia. 3) Wieczory 
pod Lipą. 4) Słowo Prawdy Narodu 
Polskiego, 1848. 5) Braterstwo, ksią­
żka 2, 1865. 6) Polska Sybila. 7) Sy-
bila druga starożytna. 8) Życiorys Kard. 
Ledóchowskiego. 9) Tajemnice Talmudu. 10) 
Sąsiedzi na granicy i 11) Rysy z życia 
ks. Antoniewicza.

Pomimo wszelkiego protestu i zwracania 
uwagi zabrali te książki ci panowie i poje­
chali. Rex zabrał jeszcze prywatnie dla sie­
bie jeden elementarz p. J. Chociszewskiego 
„Pociecha dla dzieci.“

Rozumiemy jeszcze, jeżeli komisarz Rex 
rewiduje książki, należące do biblioteki To­
warzystwa Czytelni Ludowych, — ale jakim 
prawem zabiera książki prywatne?

* Henryk Sienkiewicz przybył w środę z 
Ahbizyi do Wiednia i udaje się przez Kra­
ków do Warszawy, a za kilka dni powróci i 
zamieszka w Kaltenleitgeben. Rozpoczął już 
nową powieść, tym razem współczesną.

* Zamek w Majerling byłą własność arcy- 
księcia Rudolfa zaczęto już rozbierać 2 b. m. 
Ma on być zburzony w ciągu miesiąca, poczóm 
zaraz rozpocznie się budowa klasztoru Karme­
litanek. Pokój w którym ś. p. cesarzewicz 
umarł, zamieniony zostanie w kaplicę.

• Kalendarz. Jutro we wtorek lnia 7go
maja św. Domieeli.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10. 
Zachód o godzinie 7 minnt 34

Ostatnie telegramy.
Bzym, 6 maja. „Riforma* oświad­

cza, te o małżeństwo pomiędzy księciem 
Neapolu a belgijską księżniczką Klemen­
tyną nie było żadnych pertraktacyi, i że 
nikt uie marzy o podobnym projekcie.

Kilku dziennikom donoszą, że rada 
miuisteryalua zajęta jest obradami nad 
kwestyą afrykańską.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Listy rentowe prowlncyi saskiej. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się w maju. Przeciwko 
stratom kurs«, wynoszącym przy losowaniu 
okuto 6 procent, z ibezpńmas bank pod firmą 
t arl N naarger. Berlin, Franzósische Hir. 
Nr. 18, sa pr-mią 12 fen. za 100 marek.

(K) Pszaaś, 6 mąja. i— Sprawozda 
ols giełdowe.-)

Stan powietrz* upał.
Kytc bez handlu.
U ko w li a cicho.

Cena wypowiada. Wypowiedziano —
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 68.60 pi., 
70-ta 33.8 płacono, maj (60-ta) 68,60 płacono. 
(70 ta) 33,80 płac., lipiec (60-ta) pł„ (70 ta)

płac, sierpień 60-ta 64,40 m. 70-ta 84,70 
m. wrzesień 60-ta 64,60 m. 70 ta 84,80 m.

(8 pr a w oz U an I e urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Trallos. Wypowiedziano —litrów. Getta wy­
wiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta
1,60 mrk., 70-ta 33,80 mrk.. kwiecień 60-ta 

m. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —m. 70-ta

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 maja.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Kurnatowska z Królestwa, Heine- 
mann z Frankfurtu nad Menem, dr. Górski 
ze Stęszewa, dr. Broeckere ze 8remu, hr. 
Poniński z Czacza, pani Zeysing z Muro- 
wanój Gośliny, Taczanowski z Szypłowa, 
Czarliński z Brąchnówka, dr. Karczewski 
z Kowanówka, Haueisen z Magdeburga, 
dr. Trzciński z Popowa, pani Czapska z 
Barda, hr. Czarnecki z synem z Ruska, 
Meyer z Wiednia, Kahn ze 8peyer, Ko- 
czaiski z familią z Warszawy, Grodzicki 
z Psarskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Sikorska i Srednicki z Wągrówca, 
Kamieński z Myszkowa, Kostrzewski z Sier- 
nik, Moczyński z Żelaskowa, Janikowski 
z Dziewoklucza, pani Paczkowska i pani 
Fibich z siostrą z Konina, pani Szumlicka 
z Tarnowa, Raczkowski z Krakowa.

Telegram giełdowy
Berll i, 0 maja 1889. (Kursa końcowe.; 

Kurs z
Pszenica stalój.

na maj-czerwiec. ..... 186 76
na wrzesień październik .

iyt» stalój

na wrzesień-październik .
OlóJ rzep. spok. 

na n aj -czerwiec. . . . 
na wrzesień-październik

Okowita słabo.
eksportowa.....................
na maj-czerwiec. . . . 
na lipiec sierpień . . . 
na sierpień wrzesień . •
spożywcza.....................
na maj czeTwiec. . . . 
na lipiec-sierpień . . . 
na sierpień-wrzesie': . .

na maj.........................................
Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-ok.wity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4%....................................
Consol. 8%% ..........................
Poznańskie 4% listy _ 
Poznańskie 8’/,% listy : 
Poznańskie listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . . 
Rosyjskie banknoty . . . . 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierska 4% renta złota . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposobienie: spok.

Pszenica spok.
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-październik nowe. 

Żyto spok.
na maj-czerwiec ..... 
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
na maj-czerwiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
. na maj-czerwiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

86 70 
34 80 
36 70 
30 - 
55 50
54 40 
65 10
55 50

84 00 
36 40 
35 70 
55 40 
64 10 
64 90 
55 20

146 26

100 90
104 80
101 00 
102 -
105 10 
172 80
74 40

97 76 
04 »0 
58 25 
88 40 

162 26 
105 00 
49 40

100 80 
104 90 
101 00 
102 10 
106 10 
172 80 
74 30 

217 20 
102 76 
97 00 
04 90 
68 30 
88 20 

101 30 
106 — 
49 10

183 - 
183 60

144 60 
146 50

63 - 
61 -

34 60
34 50
35 70

11 10

54 80 
35 -
34 50
35 70

11 10



Dnia o-go maja zakończył żywot doczesny 
nasz ukochany i jedyny syn i brat usw

Piotr Gromadziński
adwokat w Finsterwalde,

o czem donoszą krewnym i znajomym ciężko strapieni

ojciec i siostry.
Trzemeszno, dnia 6 maja 1889.

Podobało się Panu Bogu zabrać nam w pier­
wszej wiośnie życia — naszego najdroższego synka

Julian Brzeski z żoną.
Krotoszyn, dnia 4 maja 1889. (1628)

Jako bardzo stosowny podarek dla dzieci, przystępują­
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

książeczki,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki życia później­
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Ducliownój. 
Str. 16. Cena za 50 egz. 2 m., z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z pizesyłką 3,25 lub 3,50 m. — Na żądanie przesyła 
się 1 egzemplarz gratis i franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

73 Jedyny polski skład bławatny 73
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W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowoici wiosenno-łalowe w małe- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Płócienka - Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

liołdry wałowane,
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
SliłiKl główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

<<
£
«

73 ąoAohfnzojpod 73

Niniejszem uprzejmie polecamy : (1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe.....................po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszój cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półkiane) Mrk. 8 i wyżej, w jednój sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00,1,10,1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, wloslenne, bawełniane 1 parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Angielski porter
(marcowy wywar)

również dobry Pale Ale poleca (1627)

W. Becker, Plac Wilhelm. 14.

Obrazki
na pumięlt? I-saej Komunii ł».
wlasn-gd nakładu 18 cm szerokie 
2ł cm. wysokie i 12 fen., 100 sxt. 
10 mrk. — Okrasy, dobrze wy­
konane oleiadrnki. wielkość III 39 51 
cm. a 36 fen.. IV. 47 03 cm. ń 60 
fen., V. 61 73 cm. 4 80 fen., «/,1IL 
25 38 cm. 20 fen. — Bardzo dobre 
i tanie książki d. aab.żcń- 
ttwa w różnych oprawach i różnych 
wydali, poleca (1619)

J. Kwaśniewski.
KSIĘGARNIA NOWA, 

Pazaań. Jeznlrkn 12.

Koniak mozelski
(Mosel-fognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez uajtnuiejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę iucl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacja koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Materye na suknie
czarne w najnowszych wyrobach,

kolorowe w najnowszych deseniach i kolorach,
Perkale, Krctony,

2WF* *W
w bardzo wielkim wyborze w najnowszych deseniah,

kaszmirowe, wełniane, atłasowe, perkalikowe, 
we wielkim wyborze za każdą cenę,

Dreliszki do prania
na ubrania męzkie i dla chłopców. (1587) 

poleca, z powodu sprzedaży tylko za gotówkę, po cenach
i-zeeasy wiiśeie j»l< najniższych

S. Ciszewski,
Poznań, St. Rynek 58 parter i 5t> I piętro. 

Na prowincyą wyselam próbki franko.

Biuro
znajduje się od dnia dzisiejszego w do­
mu p. Keilera, Warszawska ulica 
nr. 231, I piętro. (1623)

Gniezno, dnia 4 maja 1889.
Kłossowski,

adwokat.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Ulica śjfo Marcina nr. 61, I piętro.

Pasy skórzane,
I parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej, j! 

Myty, węże 1 sznury gumowe,
Opakunkt asbestowe, talkowe i asbesto-grafitowe, K 
Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni, u

browarów, fabryk i t. d. (1394) |j
,\akrycia gumowe stołowe rozmaitej wielko- r

ści i gatunku,
Fartuszki dla pań i dzieci własnego wyrobu, fc

| Falki i piłki gumowe poleca po najtańszych cenach |;

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Pryderykowska ulica nr. 4, 

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Jasiński i Olyński
Główsy skład śwłsc kościelnych

z fabryki (101
Harttung & Synowie w Frankfurcie n. Odr

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczele

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój ćLo psblexxxsu
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i hnrsztyn.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT,
Fcznaó. — ZBsizeii,

polecają
Płaszcze, dolmany I paletociki,
Materye jedwabne 1 wełniane,
Suknie odpasowane,
Itarchany drukowane,
Materye meblowe i plusze,
Dywany smyrneńskie, brukselskie, pluszowe 
Kapy na łóżka,
< lio<inikl wełniane i ceratowe,
Linoleum na podłogi,
Firanki i story białe, crème i kolorowe,
Koszule męzkie i damskie,
Aegliże,
Szkarpetki i pończochy,
Płótna ślązkie i bielefeldzkie,
Stolowizuę ślązką i bielefeldzką,
Chustki płócienne i batystowe,

po cenie umiarkowanej a za gotówkę odpowiedni rabai.

wszystkich wielkościach,

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, poleca (1480)

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

Tazocirtie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane, jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

Czujemy się obowiązani do 
wyrażenia naszćj wdzięczno­
ści p. Doktorowi Wróble­
wskiemu w Buku za tro­
skliwe leczenie i zupełne wy­
leczenie naszego dziewięcio­
letniego siostrzana Gucia z 
wielce niebezpiecznej dyfteryi.

>o polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Bajeczne zniżenie reny!
„Historya Powszechna“

przez Każmirza Btociszewskiego 
w 4 tomach, zawierająca historyą 
starożytną, średnią i nowożytną z 15 
tablicami chrsnologicznemi. Tom I 
zawiera 23 ark., tom II 28 ark., 
tom III 26 ark., tom IV 20 ark. 
druku — razem więc blizko 100 ar­
kuszy — druku zamiast 18 marek, 
wyraźnie tylko 2 marki. Dzieło 
to odznacza się tern przed innemi 
dziejami powszeebnemi, iż dział hi- 
storyi polskiój jest starannie i obszer­
nie opracowany. Bajeczne zaś zni­
żenie ceny ułatwia każdemu naby­
cie tego cennego dzieła. Za prze­
sianiem 2,30 m. w znaczkach po­
cztowych, prz-syła się franko. Poleca 
X. Kamieński 1 Spotka

księgarnia w Poznaniu.

ui----- ir ii ii ■■ .................... . ■ ri<

3 M. Felerowicz,
I ulica Wiltalmmta nr. 11, obok Hotelu ftaicffikiejo,

odebrał i poleca

=materye =
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 

I elegancko podług najnowszych żumili. (1275) I
Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Du- I 

chowicńsłwa na dobry krój rewerend i płaszczy. «

Urzędnik gospod.,
kawaler w sile wieku, samo­
władnie zarządzający, poszu­
kuje równej posady od 1 lipca 
r. b. Wiadomość w Eksped. 
Kuryera Poznańskiego pod lit, 
A. B. M. 1621.

Urzędnik gosp.,
kaw., lat 36, wolny od wojskowo­
ści, posiadający dobre świadectwa, 
poszukuje przy nader skromnych wy­
maganiach miejsca od 1-go lipca. 
Łaskawe oferty npr. pod lit. K. N. 
100. poste rest. Poznań. (16 6)

Osoba
w średnim wieku, obeznana dokła­
dnie z gospodarstwem kobiecem i p. 
kuchnią, poszukuje miejsca zaraz 
albo od I lipca. Zgłoszenia przyj- 
mie p. Szafrańska, Poznań, Jezui­
cka ulica nr. 5.__________ (1308)

Znajdzie miejsce od 1 sierpnia:

Nauczycielka Francuzka
biegła w angiełskiem i muzyce, na 
10v0 marek pensyi. (1626)

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7. ■

chcący się wyuczyć aptekar- 
stwa, znajdzie miejsce od 1 
lipca w aptece Gierlo- 
wskiego w Środzie.

Do konserwacji płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prot 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nnssbauma i Radlauera my­
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
batsamlczne. Bergmanna mydło na 
mleku llliowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame sallcylowo-wazelinowe pa­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka, 

w Poznaniu, Rynek 37,

Aliiliirycnt.
mający lat 23 (katolik i Polak) po­
szukuje posady domowego nau­
czyciela. Adres wskaże Eksped. 
Kuryera Pozn. S. P. 1615.

Nauczyciel dom.,
zdolny przysposepid chlobców do 
kwarty gimn. poszukuje umieszcze­
nia jako taki, lub też jako kasyer. 
Bliż. wiad. w księgarni p. Choci­
szewskiego, W. Garbary 6.

Organista
samotny, biegły w swym zawodzie, 
z dobremi świadectwami posiadający 
przytem rzemiosło, poszukuje miej­
sca zaraz Inb od 1-go lipca. Łaska­
we oferty uprasza się do Eksped. 
Kuryera Pozn. sub G. M. 1569.

Tmctfl nwifip
Negrettl, zdrowych, zda­
tnych do chowu ma na sprze­
daż do odebrania po strzyży
Dom. Droszew powiat 
Pleszewski.(1614)
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